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BluoBelakejl „ D il i* * lk »  P i l i k  i i i* " ,  Plac Mariacki
li zba 6 i 7.

Pr* Iptata wynoai we Lwowii rocznie 18 z łr ,— półrocznie 
rocznie 9 złr, — kwartalnie 4 lir . 50 ot—mleetacmle 
1 złr. 50 e t

S pm a/łką pocztową w pańirwia a u tra -U aa , raesLa 
9 i  złr. — półroczni* 13 itr — kwartalnie 4 itr. — 
■kifcięeniie 3 złr.

S pn  lyftą pocztową aa granicy; do całych Nieaiee 
tocznia 50 marek — kwartalnie 13 marek 50 mgr* 
do Francji, A nglji, Włoch i Sawajearjl reonie 99 
banków — kwartalnie 30 franków

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  nie ewr i  Dl.

T a l e h a  R e d a k o j i  171.

We Lwowie Poniedziałek dnią 13 Lipca 1891.

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. ranO.

Rok XXIV.

PRfitihte iBUoszetia im j io ia  ? e  L forie:
E lan AdminfrtnjJl „Dziennika Poliklefo- plao Maijaekl, 

Harta I  1 7, w dema pana Kin iM : w„ Wiedniu: 
P*. H ubeuteia et Yofler (W  Maaeai U . D akeii 
5  1 A  Oppąlik: Badolf Home W Berlinie!
Frankfurcie '. Kohn^i: Haamnirtdn et Togler i &. 2  
Darte; w Hambarfa: Ł uoIt et Llabmau. W War- 
ęaawiei Beiekmau Ąftendler. W P uyłu; o . Adam, 
Bae dm ninto Peróel 81 | 1

Ogłetzenla przyjmuj • elę aa opłato •  eeatdw e t lednem 
wierna drobnym d rakiem (petit).

Prywatna Korespondencja 1 nekrologi 1 8  e t od wlarwiia.
Drobno egłoeaenla po 1  eenta od wyraża, Parniesakanla. 

■klepy po 1  e t od wyraża.

■•klasy w nbryea NadMfau 20 «t. H wltrtzi

Wyzywający tm risyjsK. dzimî rstfa.
Lwów 12- lipca.

Je d e n  z p o p rzedn ich  num erów  Dziennika  
Polskiego został skonfiskow any  ty lk o  za  to, że 
p rz e tłu m a c z y ł z G razdanina  u stępy  a r ty k u łu , 
w ym ierzonego  p rzec iw k o  A ustrji. K o n fisk a ta  ta  
za tw ie rd zo n a  została  p rzez  s.jd k ra jo w y , chociaż 
w  m otyw ach  w y ro k u  w y raźn ie  pow iedziane było, 
że k o n fisk a ta  jest uspraw ied liw iona, min1® uw ag 
ze strony  re fe ren ta  z p ra sy  ro sy jsk ie j, w y k a z u ją ­
cy c h  p rzew ro tność  ro sy jsk ie j po lityk i. W o b e c  te ­
go zm uszeni jesteśm y po w strzy m y w ać się od z a ­
m ieszczan ia  b a rd zo  d o sad n y ch  artykułów ^ z g aze t 
ro sy jsk ich , k tó re  za ję ły  w prost w  osta tn ich  cz a ­
sach , nie już n iep rzy jaźn e , lecz w rogie stanow i­
sk o  w zg lędem  A ustrji. N a innem  m iejscu, w j e ­
d n y m  z po p rzed n ich  a r ty k u łó w  naszego pism a, 
zw róciliśm y  uw agę kom u n a leży , że konfiskow a­
nie p ism a polskiego za  to, iż um ieszcza tłu m a­
czone a r ty k u ły  ro sy jsk ie , ja k o  o strzeżen ie  d la  
p a ń s tw a  nie z& adsa się z szeroką  p o lity k ą  kW" 
ra  p rzec ież  pow inna w iedzieć, co n iep rzy jac ie le

m ńw ia i j a k  d z ia ła ją  — postępow anie to  tem- 
b a ra z ie i nie m oże b y ć  uspraw iedl.w ione, że dzień 
n ik i ro sy jsk ie , z k tó ry c h  czerp iem y  m a te rja ł po ­
lity c z n y ,' p o siad a ją  defeit pocztow y w  Ą uątfo-W ę­
grzech. i n ie  są  b y n a jm n ie j za k az an e . W p raw d« ie  

• -  m e  czy tam p rzez  po lską publiczność, a le
m e o* s.. • .. nie są z a k az an e , m ogą być
sw oją d ro g ą , »koru -  J„ ;» n n ik a rz
c z y ta n e  —  re la c je  z a t sm z tego, co u —
] ilski zn a jd u je  i  n ich , ze stanow iska p raw nego  
n ie  pow inny  b y ć  konfiskow ane, zw łaszcza , ży 
ja k  to  sam  sąd  p rzy z n a ł, ta k ie  w yciecz  1 '" 8y j 
sk ic h  pub licy stó w  opatrzone są zaw sze poicmi- 
cznem i uw agam i, w y k azu jącem i p r tó ff ro tu w ć  
w rogów  n aro d u  poldkiego i p ań s tw a  au s trjack ie - 
go. W s trz y m u ją c  się za tem  od dosłow nego tłu ­
m aczen ia  az isia j ty c h  w rogich  d la  nas  i A ustrji 
a r ty k u łó w , k tó re  z obow iązku  codzien  w e w szy­
s tk ic h  o trzy m an y ch  p rzez  nas p ism ach  ro sy jsk ich  
c z y tu je m y  —  uw ażam y  sobie za  obow iązek  z a ­
zn a cz y ć  ogólnikow o, że ton ro sy jsk ich  d z ien n i­
k ó w  w zg lędem  A u strji jest obecnie ta k  w y zy w a­
ją cy , ja k b y  la d a  dzień  m ia ła  w yb u ch n ąć  w ojna. 
N ie d-iść n a  tem , d z ienn ikars tw o  ro sy isk ie  i sto ­
ją c e  za  n iem  sfery  rządow e, w idząc, że P o lacy  
stanow ią silną podporę  i n iezm iern ie  v a z n y  c z y n ­
n ik  p o lity czn y  d la  p ań s tw a  au s trjac k ieg o , w y tę ­
ż y ły  obecnie w szy s tk ie  siły  p rzec iw k o  polskiej 
narodow ości i w  p rzysp ieszonem  tem pie  w ym ie- 
rz a ią  cios po ciosie n a  i as w  tem  p rz e k o ra n iu , 
ze  zan im  n ad e jd z ie  chw ila pow ażnych  i ro zs trz y ­
g a ją c y c h  w y p ad k ó w , b ęd z ie m y  ta k  osłab ien i, że 
n ie  po trafim y  w  n ich  o d eg ra ć  żad n ej roli. W  g łę ­
b i du szy  pew ni, że podobnego ro d za ju  m oskie­
w sk a  po lityka, w y rz ą d z a ją c  nam  k rz y w d y  n a  ka 
zdym  k ro s u , nie zab ije  w  nas, co ży ć  m usi i p o ­
w inno —  je s te śm y  ta k ż e  i tego g łęb o k ieg o  p rze ­
k o n an ia , ze rz ą d  a u s tr ja c k i w obec n iezm iernej 
w ag i ro zw ija jący ch  się dzie jow ych  w yp ad k ó w , 
w idząc  n a  k a ż d y m  k ro k u  lo ja lność polskiego 
d z ien n ik a rs tw a , mim o p ew n y ch  w ew nętrznych  ko- 
lizy j, g łów nie ekonom icznej i spo łecznej n a tu ry , 
nie pow inien nam  staw iać p rzeszk ó d  w  ośw ieca­
n iu  ogólnej sy tuac ji po litycznej i w rogiej d z ia ła l­
ności ro sy jsk ie j p u b lic y s ty k i, bo ta k a  p ra c a  z n a ­
szej s tro n y  m oże ty lk o  posłużyć  za  n a jd o k ła ­
dn ie jsze  in fo rm acje d la  ogółu i d la  sterow ników  
państw a.

Korespondencje.
Rzym 2. lipca. 

(Podróże króla. — Rozjechanie się posł<j\, — Skandaliczne 
zajścia w parlamencie. — Oświadczenie ministra Rudini ego 

w izbie poselskiej i senatorskiej).
K ró l w y jeżdża  ju tro  w ieczór do Mo tzy , bo 

n ie  z w y k ł zoBtawać w  sio iicy  P ° zam k n ięc iu  
i z b ; z M onzy zaś w  to w arzy stw ie  królow ej M a ł­
g o rza ty . k tó ra  go ju ż  p o p rze d z iła  od dn i k ilk u , 
u d a  się do W enecji n a  c a ły  ty d z ień  i będzie  
o b ecn y  p rz y  spuszczen iu  n a  m orze s ta tk u  «Sy- 
c y lji" . D o W enecji u d a d z ą  się p rz y  te j spo­
sobności m inistrow ie : m a rg ra b ia   ̂ d i R udin i, de 
S a in t B on, m in iste r m a ry n a rk i i L u z z a tti m ini­
s te r  sk a rb u .

W  sie rp n iu  k ró l z p rezesem  ra d y  m in istrów  
pojedzie do M ondovi n a  in a u g u ra c ję  posągu  K a ­
ro la  E m a n u e la  I . k ró lo w a zaś p °  w en eck ich  
k ąp ie la ch  n a  L ido , u d a  się n a  resz tę  la ta  do 
tłre s so n a y  w  A lp ach , g d z ie  z w y k ła  °d  la t k i lk u  
zam ieszk iw ać  w w illi b ar. P ^coz a.

I z b a  tego  ro k u  z a m k n ę ła  się w cześniej, n iż 
zw y k le , to  je s t w n iedzie lę  28. czerw ca , a  to 
d la  u n ik n ie n ia  new ych , a  Ił u g ich  rozp raw  z po­
w odu  p o w ro tu  kom isji a fry k a ń sk ie j, złożonej w 
części z posłów , k tó rz y  nie om ieszkaliby  po ru ­
sz y ć  w  izb ie  poselskiej d raż liw e j k w estji a f ry ­
k ań sk ie j. O wóz ich ko legom  nie chc ia ło  się w cale 
now ych  d y sk u sy j, c iąg n ą cy c h  się B óg w ;e ja k  
d łu g o ; z pow rotem  upałów  śpieszno im  ] do 
dom u, cho< iaż u p a ły  n ie  są  w iększe w  R zym ie, 
au iżeli w in n y c h  m iastach  pó łw yspu , bo  R zym  
d la  sw ego położenia w śród stepu , g ran icząceg o  z 
m orzem , je s t  n aw e t najp rzew iew n iejszem  i naś 
ch łodn iejszem  ze w szy s tk ich  w .e lk ieh  m iast w ło ­
sk ich , nie w y łą c z a ją c  i W enecji.

T egu  ro k u  n iepodobna  b y ło  za trzy m a ć  po­
słów . O sta tn ie  posiedzen ia  sobotnie i n iedzie lne 
b y ły  w y razem  n ie s ły ch an eg o  ro zd rażn ien ia  i po­
śp iechu . D o tak ieg o  usposobien ia p rzy c zy n iło  się 
też  w ie le jjn ie  spodziew ane d la  połow y izby  
n ie p rz y c h y ln e  g łosow anie w  SDrawie kolejow ej, 
g łosow anie, d o ty czące  je d y n ie  in te resów  R zym u , 
p rzec iw k o  k tó rem u  n a s tą p ił ja k o b y  w y b u ch  z łe ­
go hu m o ru  połow y izby . A le  najdzie ln ie jszym  
bodźcem  gorszące j sceny , ja k ą  się za m k n ę ła  se­
s ja , b y ła  in te rp e la c ja  posła ze sk ra jn e j lew icy, 
poety  C av a lo tti’ego, d o ty c zą ca  po lityk i zagran i- 
snnej. P  orni a r  ko  wa w szy je d n a k , iż ta  in te rp e la ­

c ja . d o ty cząca  m ianow icie odnow ienia potró jnego  
p rzym ierza , m og ła  być ty lk o  w y g ra n ą  d la  g a b i­
netu , p. C a \a lo tti chc ia ł j ą  n ag le  cofnąć i z a s tą ­
pić in te rp e la c ją  kolegi sw ojego C o la jann i’ego, d o ­
ty c zą cą  p o lityk i w ew nętrznej, bo  zrozum iał, że 
ła tw ie j m u p rzy jd z ie  w yw ołać n ie p rz y eh y le  wo­
tum  przec iw ko  p. N ico terze , aniżeli p rzec iw k o  
m a ig ra b ie m u  R udin i em u. A le oprócz in te rp e la ­
cji p. C a ra lo tti ego, b y ła  też inna, posła  b. m ini- 
n is tra  m a ry n a rk i B r in a ,  k tó ry  jej cofnąć nie 
chc ia ł. P rezes izb y , p. B lancheri, odm ów ił ta k ż e  
p ierw szeństw a in te rp e lac ji p. C olajann i'ego , popie­
ranego  p rzez  c a łą  sk ra jn ą  lew icę. Z tą d  d n ia  27. 
czerw ca  p o w sta ły  p ro testa , k rz y k i w rz ę d a c h  le ­
w icy, zap am ię ta łe  m iotanie n a jo b rzy d liw szy ch  

na  p rezesa  i rzą d . N ad a re m n ie  p B ian- 
cheri dzw onił i ch c ia ł p o rz ą d e k  p rzyw rócić . Z a- 
k rz y c z a n o  go i zah u k an o . M usiał te d y  głow ę 
n a k ry ć  i posiedzenie rozw iązać . T a  sam a scena  
po w tó rzy ła  się n az a ju trz . S k ra jn a  lew ica  nie 
chciała^ znow u dopuśc ić do in te rp e lac ji w zg lędem  
po lity k i zag ran iczn e j. Ą le te  u l i ł o w ania się nie 
pow iodły . P . B rin  m ógł n areszc ie  z a b ra ć  g łos i 
z a p y ta ć  m in istra  sp ra w  za g ran ic zn y c h , a  m a r­
g ra b ia  R ud in i o d p a r ł:

„Mogę zapewnić izbę i kri.j, iż rząd zamie­
rzą wytrwać w polityce pokoju, jakiej Włochy 
trzymają się od dawna.

A że b y  dostąp ić  tego celu, u trz y m a m y  n ad a l 
po litykę pokojow ą i zachow am y sta le  i n iew zru- 
szep ie p rz y m ie rz e  ze środkow em i m ocarstw am i.

Przeto Włochy i Europa, powtarzani to ję- 
sgege, m oc 1 ty ć  przekenąnę i pewne, że przy- 
mierza bijdą utrzymane, a pokói będzie długo­
trwały. *

O św iadczen ie  to  w yw ołało  h u cz n e  o k la sk i 
p raw ic y  i ś ro d k a , a  w rz ask i n ieu zn an ia  ze s trony  
lew icy . W rz ask i te  dosz ły  w k ró tce  do w śoiekło- 
śm, g d y  posłow ie z p rze c iw n y ch  obozów  poczęli 
się lż y ć  i w yzyw ać w zajem nie, nie szczędząc  
sobie n a jd o tk liw szy ch  p rzym io tn ików . O d  obelg  
p rzy sz ło  n iebaw em  do p ięści i razów . W szc zę ła  
się w a lk a  z a ża rta , a le  szczęśc iem  bez krw i 
rozlew u  i o g ran ic za jąc a  się n a  sz tu rch ań cach , 
p o liczkach  i w zajem nem  w y ry w a n iu  sobie w ło ­
s ó w ; —  a  g d y  po pó łgodz innym  ro z g a rd ja sz u  i 
h a rm id e rze , zg rom adzen ie  się uspokoiło , a  p rezes 
n ógł w rócić , p rzy ję to  jednom yśln ie w niosek  
posła  B a ld i’ego, o d ra c z a ją c y  n a ty ch m ias t izbę aż 
do lis topada .

N a z a ju trz  je d n a k  w  senacie, n ac ze ln ik  rząd u , 
odpow iada jąc  senatorow i T av e rn ie , m ógł je szc ze  
lepipj mj. 1 cw oją w yraz ić , niż w śród  h a ła su  izby , 
g dz ie  i ad y k a liśc i usiłow ali z a g łu sz y ć  w sze lk ie  
o św iadczen ia , n iem iłe  F ra n cu z o m . M a rg ra b ia  R u ­
d in i p o w ie d z ia ł:

„N a leż y  za tw ie rd z ić  za m y sły  rzą d u . W ło ch y  
ch c ą  w y trw a le  i upo rczyw ie  poko ju , p o trzebnego  
do rozw oju  ich  in s ty tu cy j i po lepszen ia  ich  w a­
ru n k ó w  ekonom icznych .

W ło c h y  ch cą  ta k ż e , a ż e b y  w  E u ro p ie  u trz y ­
m an a  b y ła  rów now aga, status quo, osobliw ie n a  
m orzu  Ś ródziem nem .

D la  dostąp ien ia  ty c h  celów , n ie  od dzisiaj 
dop iero  rz ą d  s ta ra ł się w ejść w  porozum ien ie  i 
p o zaw ierać  u g ody  z m ocarstw am i, podzie la jącem i 
in te resa , odpow iednie naszym .

P rz e d  k ilk u  la ty  n as tąp iła  n aw e t zam ian a  
w idoków  z A nglją , a o te j zam ian ie  z d a ł sp raw ę 
parlam en tow i ang ie lsk iem u  F erg u sso n , rozw ija jąc  
m yśli ca łk iem  zgo d n e  z p raw d ą .

O b a  k ra je  chcą u trzy m ać  pokój i status 
quo, a  on zaś n ie  zn a jd u je  sp raw y , w  k tó re jb y  
sposób za p a try w a n ia  się W łoch  i Anglji n ie  b y ł 
je d n a k o w y .

Co się ty c z y  stosunków  z m ocarstw am i 
środkow em i, w iadom o iż są  od d aw n a  n a jśc i­
śle jsze, i ż e  ży w ą  i szczerą  je s t  p rz y ja ź ń  W ło ch  
z N iem cam i i A ustrją .

Podpisane traktaty są mocną i pewną rę- 
kojmią

Z b liż a  się te rm in  pom ienionych  trak ta tó w . 
T o  n a tu ra ln ie  sp ro w ad ziło  o k res  w ah a n ia  się, 
w ątp liw ości i n iepew ności, k tó re  d ra ż n iły  opinję 
p u b lic zn ą  we W łoszech  i za  g ran icą

D la  tego ponow iłem  u k ła d y , i zapew nić 
“ Ogę. że  je sz c z e  p rzed  te rm in em  d aw nych  
■ ^ n o w e  już b ę d ą  od d aw n a  praw om o- 
cnem i, albow iem  w c iągu  p o lityk i zag ran iczn e j, 
n ie  pow inna istn ieć  ż a d n a  p rze rw a.

P rz y m ie rz a  n asze  u trzy m an e  -iln ie  i szcze­
rze, za b ez p ie czą  n a  czas d łu g i pokój E u ro p y .

E u ro p a  zaś c a ła  b ęd z ie  m u sia ła  p rzy z n ać , 
iż d z ia łan ie  rz ą d u  w łoskiego b y ło  m ą d re  i po­
kojow e.

D ziesięć la t dośw iadczen ia  pow inno by ło  
w y s ta rc z y ć  do u sp o k o jen ia  o b u d zonych  n ieu fno­
ści i spodziew am  się, że te  now e a  szczere  w y ­
ra z y  d o d ad z ą  coś ta k ż e  do  ty lu  dośw iadczeń  i 
P rz ek o n a ją  w szy Dtk ic h  o tem , że n asze  za m y sły  
bh zam ysłam i pokoiu , n ie  zaś zaczepk i.

P okó j u trz y m a  się, n iedow ierzan ie  się r o z ­
prószy .

M niem ano , iż rzą d  o d d a ł u słu g ę  k ra jo w i, i 
gpodziew ano się, iż sen a t u zn a  p o lity k ę  n a ­
tchn ioną tro sk ą  o dobro  W ioch  i ch ęc ią  zacho 
w ania je j m ocnego stanow iska w E u ro p ie" .

I rancja a Rosja.
O dnow ienie fró jp rz y m ie rz a  i śc isły  stosunek  

m iędzy  A n g lją  a sPr zym ierzonem i m ocarstw am i, 
m usiały  w yw ołać pew ne zan iepoko jen ie  w e F r a n ­
cji i pobudzić  opinię p u b lic z n ą  tam że  do 
zastanow ien ia  się n&n położeniem  F ra n c ji  i nad  
w arto śc ią  p rzy ja źn i ro sy jsk ie j. B y ły  d y p lo m a ta  
sen a to r B a rth e le m y  iSaint:H ilaire w ypow iedz ia ł 
k ilk a  go rżk ich  i o stry ch  słów  o rusofilstw ie 
F runcuzów , a  w  ślad  za nim  k ilk a  pism  p a ry ­
sk ic h  k ry ty c z n ie  za stan aw ia  się n a J  stosunk iem

F ra n c ji  do Rosji M atin  p isze m ięd zy  innem i 
w  ostatn im  n u m e rz e :

„M y u w ażam y  R osję za  naszego  sp rzy m ie­
rze ń ca  i codzienn ie  p rzy sięg am y , że od 1 m i j e ­
steśm y  Rosji n a  śm ierć i życ ie . P on iew aż m a­
m y d o b rą  i b itn ą  arm ję . k tó ra  d a je  Rosji rę k o j­
m ię p rzeciw ko  zaczepce  ze strony  tró jp rzym ie- 
r z a ;  poniew aż m am y  ta k ż e  p e łne  k ie sze n ie  zło ta, 
k tó re  w y s ta rc zy  n a  p o k ry c ie  p o ży c ze k  ro sy j­
sk ich , — p rze to  nic dziw nego, że R osja pozw ala 
nam  w y n u rz ać  się z u -zu c iam i p rzy ja źn i, ale 
w g ru n c ie  rze czy  śm ieje się z nas  po cichu. 
Z n am y  ludzi, k tó rz y  u d a li się do R osji z s e r­
cem  p e łn em  zap a łu , a  w u staeh  mieli s ło d y cz  i 
życzliw ość —  pow rócili je d n a k ż e  rozczarow ani, 
zm echęcem  i zdum ien i w obec sposobu t ak tow a- 
m a  ł  raneuzów  p rze z  R osjan , zdum ien i w obec
Br t Ł ,  m yślem ® 0 F ™ ncji, ja k i  m ieli sposo­
bność  obserw ow ać m iędzy  P e te rsb o rg ie ir  .  Mo- 
skw ą. W  istocie ta k  d o b rze  odosobnieni jesteśm y 
od R osji, ja k  i od in n y c h  p ań s tw ."

c h a ra k te ry s ty c z n e  są uw ag i R^publ. 
ę tse, k tó ra  p o d a je  za  p rz y k ła d  in n y m  mo­

carstw om  lojalność, o k az an ą  w obec F ra n c ji  p rzez  
N iem cy  w  sp raw ie  M a d a g a sk a ru .

N a tu ra ln ie  n ie  m ożna z ty c h  g łosów  p rasy  
w y c iąg n ąć  z b y t d a lek o  id ą c y c h  w niosków , j e ­

n a  że ju ż  to  sam o je s t  ch a ru k to ry s ty cz n em , 
że  dzisia j d z ien n ik i f ra n c u sk ie  w y p o w iad a ją  
ąw ag i o R o .ji i N iem ozech  ta k ie , k tó re  n iedaw no  
je sz c ę ę  w y w o ła ły b y  b u rzę  szow inizm u, a  dzisiaj

P ty*  P r *.yjm uje je  z ca ły m  spokojem  za s ta ­
now ienia. J

Z krajowych zdrojowisk.
Zakopani w lipeu.

Mając polecone sobie prez mego lekarza odbycie 
kuracji wodnej, postanowiłem odbyć takową w zakła­
dzie wodolecjniczym dr. A. Chramoa w Zakopanem 
„na Ohramoówkach , pomimo, że mi tego o-lradzano, 
i urządzenie zakładu tego jako nader prymitywne 
przedstawić usiłowano.

Nadzieje moje nie były płonne i oczekiwania 
ziściły się w całej pełni, a nawet zastałem lepiej, 
aniżeli sobie wyobrazić mogłem

Zakład dr. Ohramca, położony w uroczej dolinie, 
„na Chramcówkach" zwanej, jest to budynek jedno- 
piątrowy z werandami na dole i piętrze, mządzony na 
sposób zagraniczny odpowiadającjunajwybredniejszym 
wymaganiom i został w bieżącym roku powiększony, 
a  wszelkie usterki, dostrzeżone dawniej, usunięta zu 
pełnie. Z wielkim komfortem urządzonych jest pokoi 
w zakładzie 120, a prócz tego snla baiowa na 60 par 
mazurowych, bilard, czytelnia, fortepian i sala jadalna 
na 150 osób.

Zakład zyskał przez wybudowanie osobnego 
gmachu, w którym mieszczą się łazienki z przeno- 
śnem i tuszami, Łazienki te przystępne są nietylko 
dla kuracjuszy zakładu, ale także i dla klimatyków 
Zakopanego.

Ceny są nader umiarkowane, gdyż jeden pokój, 
kompletnie urządzony, z pościelą, oświetleniem i opa­
łem tudzież z jedzeniem ( śniadanie, obiad i kolacja) 
i erłem leczeniem kosztuje w obecnej haute satson 
t. j. lipiec i sierpień od 3 zł. 50 ot. do 8 zł. 50 ct., 
a które to ceny w czerwcu i wrześniu są jeszcze o 
wiele niższe. Różnica w cenie pokoju zależy od jego 
wielkości i urządzenia. Dyrektor Chramiec jest uprze­
dzająco grzecznym i dba pod każdym względem o 
zdrowie swoich pacjentów, a pomocnymi mu są w tej 
pracy dwaj jego asystenci, dr. Legieżyński i dr. 
Sawicki.

Wychodząc z zasady, że obok leczenia pizyczy 
nia się do uzyskania zdrowia, pożywne i zdrowe je ­
dzenie, sprowadzono z W arszawy kucharza, przygo­
towującego nam jedzenie, któremu i największy sma­
kosz niczego ".arzucić by nie mógł.

Lekarze są obecni przy tak zwanych procedu­
rach, a wykonujący takowe ludzie są to górale tutejsi, 
obzuajomieui. ze swem zadaniem, a przytem nadzwy­
czaj grzeczni. Liczba gości dochodzi obecnie do 80, 
a międzu innymi bawią tu  Feliks Madejewski, wice 
prezydent apelacyjny z Krakowa, nadprokuratui Szy- 
monowicz, poseł do rady państwa hr. Koziebrodzki, 
W ładysław  Bzowski, Choiośuickt Stefania z córką, 
radca sadowy Gilewski, starosta żółkiewski Józef 
Lanikiewioz, sekretarz namiestnictwa Polikowski, Jan  
Tatarkiewicz, dyrektor teatrć|w warszawskich, 3 księży, 
a to 2 z zabranych krajów i ojciec kapucyn Śmiałek* 
ofiara kuracji metodą Kneippa, który postradawszv 
zdrowie w zakładzie tegoż, przybył do zakładu 
dr. Chramca szukać takowego.

N a klimatyce w Zakopanem jest dotąd tylko około 
B00 gości, a powodem tego oboliczność, że panowała 
ciągle błota. Obecnie mamy oudną pogodę.

W  Zakopanem są obecnie 2 cukiernie, 3 restau­
racje, a to w kasynie tatrzańskiem, pod Giewontem i 
w Jadwinówce, gdzie j e ,1 nadzwyczaj elegancko urzą­
dzony hotel. Nowych domów i wil przybyło w tym 
roku około 60.

W pobliżu Zakopanego znajduje się miejscowość 
Janczar Jwka, o ciepłych termach. Urządzenie zakładu 
odpowiada wszelkim wymogom i położenie jego jest 
nadzwvczaj piękne, ale cóż, kiedy nie można się tam 
do.-tać ani pieszo, ani wozem, a stacja klimatyczna 
ogranicza się p0 -większej części na ^.ściąganie kur- 
taksy, nie widząc, że mało ławek i latarń, że drogi 
poszutrowane ale nie przewalcowane.

Lubień w lipeu.
Niezwykle słotny, a w pierwszej połowie i zi­

mny, czerwiec niekorzystnie w płynął na nasze stosunki 
zdrojowe, zjazd gości był bardzo nieliczny, a życie 
towarzyskie prawie żadne.

Pierwsze dnie pogodne lipca spraw iły, iż zaczęło 
się ożywiać w naszych zakładach, a dowodem tego 
był wczoraj zaimprowizowany wieczorek w Lubieniu, 
który z powodu grezących już w południe chm ur i 
biaku zwykłych gcśoi niedzielnych z sąsiedztwa, od­
był się w gronie stałych gości kąpielowych. W pra­

wdzie Medardus zamierzał i tym razem zepsuć za­
bawę i pootwierał naraz wszystkie zastawki, jednak 
dźwięki mazurka zagłuszyły szum deszczu i tancerze 
nie dali się wystraszyć. Byj 0 tam może nieco kło­
potu z powrotem, trzeba było sukienki wyżej unosić, 
ale no, ciemna wszystko zakryła. Mamy nadzieję, że 
kolouja tutejszym  kuracjuszów nieraz jeszcze swobo­
dnie. a bez wymogów toaletowych, zabawiać się bę­
dzie, gdyż jest tu powszechnie przyjętem, że tak pa­
nie, jak i panowie, w zwykłych spacerowych ubra­
niach jawią się na sali i ten brak  etykiety i przy­
musu toaletowego są właśnie rękojm ią swobodnej 
zabawy.

K l i O N I K A .
Kalendarz. Poniedziałek (1 3 .) :  Małgorzaty. — 

Wschód słońca o godzinie 4. m inut 19, zachód o 
godzinie 7. minut 49.

Śm iertelność we Lwowie w czerwcu 1891, 
na podstawie protokołu „kancelarji śm iertelności": 
W śródmieśoiu zmarło 16 chrześojan i 8 izraelitów 
w L dzielnicy 31 chrześcjan, 3 iz rau lit., w II. dziel- 
nioy 36 chrześcjan, 19 izraelitów; w III. dzielnicy 15 
chrześojan, 21 izraelitów ; IV. dzielnicy 13 chrześcjan 
2 izradit. W  szpitalauh śmiertelność przedstaw.a 
się w sposób następujący: szpital powszechny 88
chrześcjan, 11 izraelitów ; szpital wojskowy 3 chrze- 
ścjąp, — iz r . ; szpital SS Miłosierdzia 9 chrześcjan; 
szpital iiraelioki 8 izraelitów ; w przytuliskach 
i domach karnych 9 chrześcjan, —  izraelit. ugółem 
zmarło 220 chrześcjan i 72 izraelitów.

Biorąc ze podstawę wiek, płeć i wyznanie, otrzy­
mamy niżej podane cyfry .

W iek Płeć Wyznanie
męs. żeń. chrz. izrael.

0—  1 39 36 44  31
1—  5 19 9 20 8
5— 10 3 2 4 1

10— 15 2 3 3 2
15— 20 9 4 9 4
20— 30 19 12 28 3
3 0 - 4 0  13 16 26 3
40— 50 20 14 28 6
50— 60 13 14 24 3
60— 70 14 12 20 6
70— 80 7 6 9 4
nad 80 4 2 5 1

Pod względem zajęcia zm arłych wypada:
Na gospodarstwo rolne 2, przemysł rękodzielni­

czy i fabryczny 76, handel i komunikacje 19, wyro- 
bnictwo dzienne 84, zawody umysłowe 27, wojsko­
wość 3, służbę osobistą i publiczną 53, kapitalistów, 
właścicieli domów etG. 12, osoby, utrzymywane ko­
sztem publicznym, 16.

p miżej podajemy zestawienie, któie wykazuje 
śmiertelność w poszczególnych działach chorób. Cyfry, 
podane w nav iasach, oznaczają granice wieku zmar­
łych ; pierwsza cy fra obejmuje wypadki śmiertelności 
u dzieci od urodzenia do 5 lat, druga wskazuje śmier­
telność powyżej 5 lat.

Gorączka połogowa — (0 — 0). Brak sił żywo­
tnych 5 (5— 0). Ospa 1 (0 — 1). P łonica 1 (1 — 0). 
Odra —  — 0). Krztusiec —  (0— 0). D rgaw sa 6
(6— 0). Dławiec 5 (4 — 1). Dyfterja —  (0— 0). 
Wodogłowie 1 (1 — 0). Zapalenie mózgu 13 (3 — 10). 
Udar 7 ( l — 6). Zapalenie przewodu oddechowego 
23 (1 4 — 9). Nieżyt płuc i oskrzeli 2 (1— 1). 
Gruźlica 96 (1 3 - -8 3 ) .  Durzyca 4 (0 — 4). Nieżyt żo­
łądka 27 (27— 0). Zapalenie kiszek 4 (2— 2). Biegunka 
— (0 — 0). Czerwonka 1 (0— 1). Choleryna nostras 
1 (1 —-0). Cholera —  (0— 0). Choroba Brighta 2 
(0— 2). Zapalenie nerek 3 (0— 3). Puchlina 1 (0— 1). 
Rak 16 (0— 1 o). Zołzy 3 (3— 0). Kiła 2 (2— 0). 
Zgorzelina 1 (0— 1). Ropnica — (0 — 0). W ada serca 
9 (0 — 9). Rozedma płuc 4 (0 — 4). U wiać schył­
kowy 19 (0 — 19). Śmierć gwałtowna 5 (1— 4). 
Inne choroby 30 (18 — 12).

W edług wykazu protokołu śmiertelności, byłe w 
liczbie zm arłych obcych l l l ,  tutejszych zaś 1 8 1 ; 
razem 292.

Otrzymujemy następujące pism o: Celom doko­
nania wspólnej fotografii wszystkich członków i ucze­
stników ujazdu lekarzy i przyrodników polskich w 
Krakowie, a więc i pań, któw aarty  uczestnictwa w 
zjeździe uzyskają, proszę uprzejmie o przywiezienie ze 
sobą na zjazd, kto poeiada, najlepszej swojej, a nie- 
zbyl dawnej fotografii, dlatego, że niepodobieństwem 
jest w ciągu paru dni 800 do 1000 osob intereso­
wanych odfotografować pomimo osobnego fotografa, 
który tylko członków i uczestników zjt_óu fotogra­
fować będzie. Obowiązku nabycia wopólnej fotografii 
nie wkłada się na nikogo, to bowiem zależy od ocho­
ty każdego, prosi się jednakże wszystkich członków i 
uczestników zjazdu, aby się postarali o umieszczenie 
na wspólnej fotografii, a to celem pozostawienia na­
stępcom w pracy na tem samem polu trwałego śladu 
m  spójni duchowej, jaka nas łączy w stosunki to- 
warzyskie, tem silniejsze, że tej samej nauki ideały 
nam są wspólne. Bliższe szczegóły o sposobie wyko­
nania i przeprowadzenia tego przedsięwzięcia umie­
szczone będą w pierwszym numerze Dziennika zja­
zdowego, k 'ory opuści prasą w dniu otwarcia zjazdu 
i wystawy d. 17. bm., jakoteż w osobnych ogłosze­
niach, kióre będą umieszczone we wszystkich salach 
posiedzeń sekcyjnych i w salach wystawy p-zyro- 
dniczo lekarskiej w budynku gimnazjum św. Auny.

Dy lektor wvstawy przyrodniczo-leharskiej 
Dr. M ichał Śliwiński.

W skutek oberwania się chmur)' w Mokroty-
nie koło Żółkwi na dniu 1. lipea b r. o godzinie 7. 
wieczorem, przybrała izeczka Świnia tak straszne 
dotąd niebywale rozmiary, że zabierając pobliskie 
domy, mosty 1 pasące się bydło wraz z pastuchami, 
uderzyła z takim impetem o w ał staęji kolei państwo­
wej w Macoszynie, że przerwawszy takowy w kilku 
miejscach, przybrała rozmiary jeziora, pokrywającego 
pół wsi Macoszym w rsi ze stacją kolejową, nie 
szczędząc przylegającyoh wsi Mokrotyn, Soposzyn i 
Smereków. Szkoda powodzią tą  wyrządzona jest

nader znaczną, bo prócz mienia, które uniosła, poza- 
mulała ogrody, pola, łąki i pastwiska, tak że na rok 
bieżący stały się nieużytkami, a brak paszy dotkliwie 
czuć się daje.

Do obecnej chwili nie udszukano jastucha . 16-le 
tniego syna Ilka Gacha, gospodarza z Macoszyna i 
19 letniego syna wójta z Mokrotyna. Stacja kolei 
państwowej w Macoszynie, literalnie spustoszona, p i­
wnice powalone, podłogi podmulone popadały. Tory 
stacyjne pozrywane, z których tylko jeden pod enei- 
gicznem kierownictwem szefa konserwacji p. nadinży- 
niera Pileckiego, przy zatrudnieniu 200 robotników 
i dwóch po-.iągów materjałowyoh (szutrówek), o tyle 
tylko do porządku przywróconym zustał że pociąg 
ranny ze Lwowa dnia 2 lipca przy 3 godzinnem 
opóźnieniu, stację Macoszyn mógł przejechać. Pociąg 
wieczorny ze Lwowa dnia 1. lipca i ranny z żółkwi 
dnia 2. lipea kursować nie mogł.

N a wszelkie uznanie zasługuje naczelnik stacji p. 
Bojk.dwiez, który strzegąc m ostu kolejowego tuż przy 
stacji Macoszyn z zaparciem się siebie samego i z 
nadmiernym wysiłkiem przy pomocy jednego tylko 
robotnika kolejowego, hakami ogmowemi usuw ał two­
rzące^ się przy moście zapory z płynących domów, 
mostów i t. p. Eugenjutz Wajgart.

Echa Z Bukaresztu. Romans następcy tronu ru ­
muńskiego z panną Vaoaresco ustaw icznie jeszcze zaj­
muje opinję publiczną. Independance Roumaine  u* 
m ieściła gwałtowny artykuł przeciwko dwom dwoiza- 
m n°m ’ których nazywa faktorami owegi niedoszłego 
małżeństwa, -uatwc przecież domyśleć się, w  kogo 
właściwie godzi ów pocisk, skoro zważymy, że tak p. 

aun, jak  i p. Schafer są buskim i powiernikami samej 
armen Silvy. P aun , Rum un z pochodzenia, pełni 

obowiązki nauczyciela języka -um uńsF ego  przy na­
stępcy tronu. Dziennik zarzuca m u, że o ile niedbale 
spełnia właściwe swoje obowiązki, o tyle gorliw ie ad- 
wokatował za sprawą panny Vacaresco wobec swego 
ucznia, który bardzo słabo dotychczas w łada mową 
przyszłych swych obywateli. P . Schaffer jest Niem­
cem, a nieprawnie ząjmuje stanowisko sekretarza przy­
bocznego królowej ; posada jego bowiem właściwie na­
leży się Rumnnowi. On to, ile razy królowa z panną 
Vaoaresco nie m iała czasu towarzyszyć następcy tronu 
na przechadzce, zawsze kroczył przy boku młodzieńca, 
jak  gdyby ten ostatni potrzebował jeszcze takiej tro­
skliwej opieki. Libertś Roumaine, organ kół bardzo 
wpływowych, domaga się natarczywie usunięcia „in­
tryganta Niemca" z zajmowanego miejsca. Zdaje się, 
że ów nacisk wywrze skutek odpowiedni, bo już na 
razie udzielono p. Schafferowi urlopu na wyjazd za 
granicę. Liipta  znowu, również dziennik wpływowy, 
przynosi szczegóły niepochlebne o samej bohaterce. 
Panna \acaresco , poetka i laureatka, ma być właśnie 
z tej przyczyny niesłychanie dumną, oraz zarozumiałą 
aż do nietaktu. Od dawna już zraził? do siebie 
wszystkie sfery tow arzystwa rumuńskiego. Nic więc 
dziwnego, że obecnie cała arystokrocja rum uńska upa­
truje w całem zajściu zręczną spekulację ambitnej 
kobiety, która, korzystając z dobrego serca swej do­
brodziejki, chciała, jak  to mówią, zrobić karjerę. Gdy 
tedy m iała opuścić Bukareszt, tłum  zeorał się przed 
zamkiem królewskim, chcąc urządzić jej kocią muzykę. 
Przestrzeżona przez policję, panna Yacaresco tylną 
furtką udała się na dworzec kolejowy. — Głównym 
przeciwnikiem małżeństwa jest m inister wojny Laho- 
vary. Twierdzi on, że laki związek, wzniecając za­
zdrość innych rodzin magnackich w kraju, przyczy­
niłby się do pomnożenia opozycji. Za przykładem ge­
nerała poszedł cały gabinet, który zarzuca królowej, 
że nauwyślnie trzym a młodzieńca w  odosobnieniu, by 
wdzięki przekwitłe laureatk i paryskiej prędzej, oraz 
silniej na niego oddziaływały- Książę literalnie nie 
może nikogo widywać, prócz ciotki, tudzież jej damy 
honorowej. Ministrowie więc prosili króla, by temu 
złemu zapobiegł na przyszłość. Książę jednakie na 
ową niejako niewolę wcale się nie skarży i  je s t tak 
silnie swoją wybraną zajęty, że skwapliwie poćfiął 
m yśl zrzeozenia się praw  do tronu , myśl, którą La* 
horary  _ głośno na radzie ministrów wypowiedział. 
Nie ehoiał również przez czas dłuższy z Rum unji 
wyjeżdża-, tw ierdząc, iż jako następca tronu, uznany 
przez koronę i naród, m a prawo tam przebywać, 
gdzie jego wola mu podyktuje.

Przy szukaniu szarutek (Edelweiss) w Alpach 
pod M urutąg , spadł młody chłopiec z wysokości 
110 metrów na przejeżdżający wóz cygański. Chło­
piec poniósł śmierć na miejscu, a zwłoki uiegły zu­
pełnemu zdruzgotaniu.

Brak gromochronów na domach i w ogóle 
budynkach, mści się fatalnie w  czasach lakicn burz 
i w ogóle rewolucyj atmosferycznych, jakich obecnie 
jesteśmy świadkami w całej Europie. A jednak staty­
styka przytacza grozą przejmujące cyfrj znacznych 
stosunkowo ofiar ludzkich skutkiem piorunów. Powiada 
ona, że np. we Francji od r. 1760 do 1854 niem niej, 
jak  3000 ludzi, zginęło od pocisków bateryj niebie- 
•kich. W  Prusiech znów w krótkim okresie lat od 
1869 do 1876, zabił piorun 819 osób! Czyni to 10? 
osó rocznie, a w stosunku do ogółu ludności w 
liczbie 26 milj., jednę ofiarę pioruna na 255 .000  
mieszkańców. Natom iast domy, zaopatrzone grumo- 
chromami, bez porównania rzadziej ulega’ ą gromowej 
katastrofie. Skonstatowano np., że we Francji w c ięn  
94 lat zaledwie 27 takich domostw uszkedzonych zo­
stało przez piorun. Uwagi powyższe wyjmujemy 1 za­
pisków jednego z pism wiedeńskich, które nawiązuje 
je do burz szalonych, jakie ostatniem i czasy w nad- 
dunajtFiej stolicy panowały.

Zwłoki serbs. króla Łazarza. M ijatorie, b.
minister spraw zagranicznych w Serbji, poruszył 
znowu sprawę przewiezienia do Serbji zwłok króla 
Łazarza, poległego na Kosowem Polu w  roku 1389, 
a pochowanego w Rawanicy na W ęgrzech. Po prze- 
prowLdzeniu układów, otrzym ał rząd serDskf jeszcze 
w roku 1888 pozwolenie przewiezienia zwłok. Mija- 
toyic przypomina, jest obowiązkiem rządu serb­
skiego złożyć zwłoki Ł azarza w  granicach niepodle­
głej Serbji, atoli gabinet Paaiea nie popiera tej myśli 
goiąco, gdyż pozostawienie ich na ziemi węgierskiej 
wydgje się dzisiejszym m nisirom  doskonałym środ­
kiem agitacyjnym.
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Dar. Cesarz ra z  elił z prywatnej swej szkatuły 
gr. kat. komitetowi parafialnemu w Felsztynie, w p o ­
wiecie staromiejskim, na wown^trzne urządzenie cerkwi, 
zapomogi w kwocie 100 zł.

Mianowania. Minister oświaty zamianował dra 
Edw arda Janczewskiego przewodni izącym, a piof. dr. 
Em ila Godlewskiego zastępca przewodniczącego przy 
pierwszych egzaminach promocyjnych uczniów zwy­
czajnych studjum  rolniczego w uniwersytecie Jagielloń­
skim. Egzamina te mają się odbyć w lipcu, a wzglę­
dnie październiku rb.

Temperatura. Barometr stoi w mierze. Średnia 
tem peratura wczoraj była - | -  15'1°C., najwyższa 
- |-  19'8°C., najniższa -f- 9 4 ,JG.

N a dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr będzie co do kierunku zachodni, 
co do siły mierny 2 — 3), średnia tem peratura doby 
pozostanie około -f- 1 8 '0 ’C., stan nieba będzie 
zmienny, a względna wilgotność powietrza około 89 
p r c . ; opad: deszcz chwilami.

Wspaniałym nazwać można śmiało program 
wczorajszego festynu w parku Kilińskiego, na rzecz 
upiększenia tego parku. Od kilku tygodni krzątał się 
już obszerny komitet, złożony z najwybitniejszych 
osobistości naszego mieszczaństwa, około urządzenia 
tej zabawy, która niezawodnie zaćmi wszystkie do­
tychczasowe, w tym  roku urządzane, a nawet i da­
wniejsze. Będzie to pierwszy tych rozmiarów festyn, 
urządzony w tak ulubionym przez Lw iwian parku 
Kilińskiego. Niepodobna nawet wyliczać tu, dla braku 
miejsca, wszystkich punktów obfitego programu dzi­
siejszego festynu, które obwieszczają olbrzymie afisze, 
porozlep.ane po rogach ulic i placów. Dość będzie 
wspomnieć o koncercie aż czterech muzyk, o popisie 
chórów „L utni1*, „Skały* i „Gwiazdy", o wyścigach 
pieszych na „Corso", o wzniesieniu się balonu, wre­
szcie o wspaniałem  oświetleniu całego parku, na 
wzór owego słynnego iluminowania Ogrodu miejskiego 
za dni pobytu śp. arcyks. Kudolfa we Lwowie. A po 
za *.em tyle jeszcze sposobności do zabawy, do przy­
jemnego spędzenia całego popołudnia po za m aram i 
m iasta, w miejscu tak uruuzem, jak  park Kilińskiego, 
który jednak wielu Lwowian dotychczas zna ledwo 
z opowiadania. Nie zapomniano też i o bufecie i o 
restauracji, któremi zaopiekowały się piękne rączki 
pań naszych.

Festyn „Lutni". Zdając sprawę z wczorajszej 
biesiady muzycznej (a miano to niewątpliwie festy­
nowi „Lutni" się należy), powtórzyć chyba musimy 
za pewnym profesorem z komedji „że zamiłowanie 
do poważnych rzeczy upada". Festyn to nie był 
wprawdzie ani zbyt reklamowany, ani nie zapowia­
dano figlów rozlicznych, ale natomiast program mu­
zykalno-wokalny pizeszedł wszystko, co dotąd było na 
festynach wykonane.

Były więc doborowe produkcje kapeli „Harmo- 
n ji“ i 30. pułku z p. Roiłem ; były produkcje smy­
czkowe, uw e^ury  z oper, chóry i sola męskie, oraz 
3. akt .Strasznego lw oru", w czem wzięli udział 
tacy amatorowie śpiewacy, jak  pp. Sack. ontana, 
Krykiewicz i Guberski. Nie było tylko publiczności, 
a raczej nie było jej tyle, ile moŻLa się było spo­
dziewać po sympatji, jaką się „Lutnia" cieszy, i po 
programie takim, jaki bez najmniejszej zmiany wyko­
nano. Ha ! niech żałują ci, którzy nie słyszeli.

Zmiana terytorjalna. Gminę Solinę z obszarem 
dworskim wydzielono z okręgu sądu pow. w Bali­
grodzie, a przydzielono do okręgu sądu pow. w Ustrzy­
kach dolnych i do sądu obwodowego w Sanoku.

Alarmujące pogłoski o pojawieniu się cholery 
we "Wiedniu, pojawiły s>ę w ostatnich dniach w nie-

Których dziennikach. Pogłoskom tym stanowczo za­
przecza Pol. Corr., zapewniając, że z gruntu  są 
zmyślone.

Z prezyojum  mayislratu. Wiosprezydent p. 
M a r c h w i c k i  wyjechał na kilka dni ze Lwowa. 
Agendy prezydenta objął w zastępstwie pierwszy dele­
gat p. Michał M i c h a l s k i .

II. lista składek na kolonję chłopców w Hre- 
benowie. Z listy 36.  Mikołaja Krasucuiego zł. 13, 
z listy 27. hr. Henryka Skarbka 18 '85 , między któ­
rymi • hr. F ilipina Potocka 5, p p . : Frankenberg- 
Dobrowolski i Barden po 2, Fischer, Kasprowicz, 
Todlewski i Jaszczyszyn po 1, z listy 21. radcy 
Białuskórskiego 14 30, z listy 17. radcy Kar. Misiń- 
skiego : wyższy sąd krajowy ze składek 15, za po­
średnictwem pp. sędziów: Piwockiego 30, FLręckiego 
15, Lubowieza 8, Mikłaszowskiego 6, Karszniewicza 
6, radcy Kaszewskiego 6, razem 86, z listy 25. 
rektora Schneidra 5, z listy 19. d y l  Ign. Petelenza 
4, za pośrednictwem Gazety Katodowej 1 *  z wy­
kazanymi w V. liście razem 1069 zł. 30 cnt.

Wiadomości literackiej artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś w poniedziałek 

przedstawienie j składane: T. po raz pierwszy
„Post scriptum ", komedja w 1. akcie Augier’a, 
2. „R aptus", komedja w 1. akcie Marc-Michel a i 
Labiche, 3. „Pupil pupila", komedja w 1. akcie 
Abrakamowicza, 4. „B alet", występ panny Erminy 
Seregni, ze współudziałem Corps de ballet.

T e a t r  l e t n i .
(V . przedstawienie „Wielkiego M ogołau).
Musimy chyba przypuszczać, że z kompozytorów 

operetkowych świeższej daty, A u d r  a n , ma specjalne 
szczęście we Lwowie. Przypominamy sobie bowiem, 
że i „Pierścień rodzinny" tegoż muzyka z nad Se­
kwany, cieszył się u nas przez długie czasy stałem 
powodzeniem. Dziś takie same sympatje zdobył so])ie 
—  jak to mówią, na poczekaniu —  „W ielki Mogoł" 
i raz po razu zapełnia salę Teatru letniego, jakby to 
dopiero premierę wystawiano.

Rzecz prosta, że artyści nasi, widząc takie żywe 
zainteresowanie się publiczności tą operetką, grają ją 
każdego wieczora z nieporównanym humurem i we­
rwą, co z drugiej strony o tyle łatwiej im przycho­
dzi, że przedtem już wystudjowawszy roie swoje z 
całą sumiennością, mają obe<Tiie repetycję ciągłą, która 
natnralnie ile możuości zaokrągla jeszcze i wydosko­
nala najsubtelniejsze nawet szczegóły gry i śpiewu.

Nie dziwimy się przeto, że jak  poprzednio, tak 
i wczoraj, niektóre ustępy musiano powtarzać —  do­
tyczy to zwłaszcza wdzięcznego dzieła pp. Skalskich 
w 2. odsłonie, które mimo, że prowadzone jest przez 
kompozytora dość niewybrednie, gdyż unisono, wy­
wołuje jednak przewyborny efekt i dla sympatycznej 
pary artystów naszych oklaski frenetyczne.

Oklaski zadowolonej publiczności są w tej ope­
retce hojnym udziałem wszystkich solistów naszych, 
na co oni, bez pochlebstwa, jak  rzadko kiedy, za 
iście popisowe produkcje swoje w tym utworze Au- 
dranowskim w najpełniejszej mierze zasługują.

Summa summarum  — „W ielki Mogoł* zain­
stalował się na długie rządy w repertoarzu naszej 
sceny operetkowej i sądzimy, że rządy te wypadać

będą zawsze ku obustronnemu zadowoleniu : i artystów 
z dyrekcją z jednej i lipnych  amatorów wesołej a 
zgrabnej muzyczki z drugiej strony.

Przegląd polityozny.
* S ferom  p o lity czn y m  w e W ie d n iu  za leży  

szczerze  n a  tern, a b y  sesję, k tó ra  w  ro k u  b ieżą­
cym  ta k  n ie zw y k łe  p rz y b ra ła  ro zm iary , ja k  n a j­
ry c h le j dop row adzić  do końca. L iczono  z p o c z ą ­
tk u . że ona się p raw dopodubn ie  p rzeciągn ie  do 
20. lipca. T ym czasem  n a s tą p iła  w  ostatn iej chw ili 
zmiana, p ro g ra m u , k tó ra  pozw oli sko ń czy ć  sesję 
p ręd ze j, au iżeli się  spodziew ano. Oto usunięto  
z p o rz ą d k u  dziennego  p rze d ło że n ie  rząd o w e o 
subw enc ji d la  to w arzy stw a  żeg lug i parow ej n a  
D u n a ju , k tó re  p raw dopodobn ie  b y ło b y  w y w o ła ło  
d łu g ą  i b u rz liw ą  dy sk u sję . W  ten  sposób izb a  
po up o ran iu  się z budże tem  i po za ła tw ien iu  k il­
k u  d ro b n ie jszy ch  p rzed ło żeń  b ęd z ie  m ogła  rozpo­
cząć d ługo  u p ragn ione  ferje.

Bada państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego”)

Wiedeń 12. lipca. W  d a lszy m  c iąg u  o b ra d  
n a d  e ta te m  m in, ro ln ic tw a z a b ie ra  g łos p  K r a -  
i ń s k i  i w  odpow iedzi n a  w yw ody  h r. W u r m -  
b  r  a n d a  do tyczące G alicji zaznacza , że ona je s t 
isto tn ie k ra je m  w dzięcznym  i o d o ła ca  się sow icie 
za  pon  esione d lań  w ydatk i.

M in is te r ro ln ic tw a pow in ien  się u m in is tra  
s k a rb u  p o sta rać  o lepsze w yposażen ie  d la  ro ln i­
c tw a w  G alicji. M ów ca d o m ag a  się u stanow ien ia  
te ch n ic zn ie  w ykszta łconego  p e rso n a lu  p rz y  u re ­
gu low an iu  dz ik ich  potoków  i w  ogóle w iększego  
udz> iłu  p ań s tw a  p rz y  re g u la c ji rze k . (Oklaski).

H r. F a l k e n h a y n ,  odpow iadając  n a  w y ­
w ody  K ra iń sk ieg o , uznaje  p rzed ew szy s ik iem , że 
posłow ie g a licy jscy  popiera li zaw sze znakom itego  
i zasłużonego  m in istra  sk a rb u  d ra  D u n ajew sk ieg o  
w  je g o  usiłow an iach  około p rzy w ró c en ia  rów no­
w ag i finansow ej i dowodzi n as tęp n ie  cyfrow o, że 
rz ą d  zaw sze zadość cz y n ił p o trzeb o m  i ż y c z e ­
niom  G alicji.

N a  tern p rze rw an o  o b ra d y .

„ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o . "

Berlin 12. lipca. U k a z a ła  się tu  b ro szu ra , 
n ap isan a  po n iem ieck u  p rze z  ja k ieg o ś  p. C h u ­
dzińsk iego , s ta ją c a  w  obronie pog lądów  K ościel- 
sk iego  i w zy w ając a  Polaków , b y  n a  zg ro m ad ze­
n iach  luaow ych  za zn a cz y li sw oją m iłość do dy- 
nastji p ru sk ie j. (!)

R z ąd  sask i z a k a z a ł  sp rze d aż y  losów lo terji 
n a  ce le  uw aln ian ia  n iew olników .

D o tu te jszy ch  p ism  donoszą, że p. V a c a re sc u  
(m a tk a )  o św iadczy ła  pew nem u d zien n ik ?  rzow i, 
że  k s iążę  F e rd y n a n d , n as tęp c a  tro n u  ru m u ń sk ie ­
go, n ie ty lk o  nie m yśli po rzucić je j có rk i, ale ofi­
c ja ln ie  z n ią  się z a rę c z y ł n a  godzinę  p rzed  o d ­
ja z d e m .

Paryż 12. lipca. P ism a  tu te jsze  zapew nia ją , 
że z o k az ji p o b y tu  fioty fra n cu sk ie j w  K ronsta-

hziu i w izy ty  c a ra  n a  ad m ira lsk im  fran cu sk im  
s ta tk u  o d będz ie  się w ie lk a  d e m o n s tra c ja  franco 
ro sy jsk a .

Londyn 12. lipca. W e d łu g  d o n ie s ie n ia  biu 
r a  R e u te ra  o d n ió sł su łta n  p rz y  w y p a d k u  w czora j­
szym  z pow oda sp ło szen ia  się  k o n i u pow ozu 
ciężk ie  uszkodzen ie . O ile d o tychczasow e in fo r­
m acje  s ięga ją  su łta n  z ła m a ł nogę.

Stambuł 12. lipca . C h o lera  w A leppo  p rz y ­
b ie ra  co raz  w ięk sze  ro zm iary . K w a ra n ta n ę  d la  
p row en jcncy j sy ry jsk ic h  podw yższono  n a  dni 
dziesięć.

Cetynja 12. lipca. S u łta n  w y s ła ł w czoraj do 
k sięc ia  czarn o g ó rsk ieg o  d ep e sz ę  z za p y ta n iem  o 
stan ie  zd ro w ia  k siężn y .

Pstersburg 12. lipca . U k ła d y  H andlow e m ię­
dzy  Rosją a  m o carstw am i zachodn iem i kończą  
się w ro k u  p rz y sz ły m  i w ed łu g  doniesien ia 
Now. Wremia n ie  zo s tan ą  odnow ione. M ini­
sterstw o finansów  m a zam ia r w y p raco w ać  now e 
p ro je k ta  do tra k ta tó w , b a rd z ie j od p o w iad a jące  
in te resom  rosy jsk im . U k ła d y  z H isz p an ją  i P o r ­
tu g a l ją  k o ń czą  z dn iem  30. cz e rw ca  w zg lędn ie  
9. lu tego  1892.

Nowy Jork 12. lipca . M ówię tu  g łośno , że 
r e p u b lik a  M e k sy k a ń sk a  zn a jd u je  się w  p rz e d e ­
d n iu  rew olucji. L a d a  chw ila  w  m iarę  finanso ­
w y ch  za w ik ła ń  m oże p rzy jść  do w ybuchu .

W ie d e ń  12. lipca. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 296 75; renta majowa 92-70; — renta marcowa 
103 — węg. złota 105-50; alfóldzkie 202-50; siedmiogrodzkie 
201; nordbany 27-45; ludwiki 212-75; szt-asbany 2S9-37.

^ r z - y j e o t i a l i  ćL o  L w o w a .
dma 11. lipca 1891 r.

HOTEL ZORZA. T. (Jzarkowski-Golejewski, z Wy- 
suezbi. Z. Jaroszyński, z Błudnik. S. Tustanowsbi, z Pod- 
miechaJec. J. JędiYejowUz, z Litatyna. K. Suchodolski, z 
Sosnowa. E. Łodyńska, z Nahorzee. Ks. L. Olender, ze 
Stryja. A. Przedrzymirski, z Maćkowiee. M. Gołubew, z 
Rosji. T. Schwarz, z Odesy. P. Siegfried, z Aussig. E. 
Kiepling, z Lipska. A. Ldw, z Wiednia.

HOTEL CENTRALNY. S. Wachtl, z Wiednia L 
Szepielowski, z Sądowej Wiszni. 1. Kosiński, z Zamuliniee, 
B. Gurkowski, z Wierzbiatyna. 1. Nowiński, z Czerniowiec; 
A. Biichler, z Jogerdorfu. R. Zaiser, z Ostrawy mor. W. 
Miszkowetz, z Saiąska. O. Kubanek, z Krakowa.

HOTEL WARSZAWSKI. I. Kowacz, ze Skolego, L. 
Miinnich z Krakowa. R. Jtiojko, z Brodów. I. hr. Kruko- 
wieeki, z Akomaniec,

HOTEL KUHNA. E. Piasecki, z Wiszenki. W. Ilakie- 
wi ;z, z Mościsk. I. Dołoszycfei, z Szczerca. R. Pockmar- 
ski, z Sanoka. S. Schwarz z Sokala, I. Szumański, z Żu- 
rawna.

N A D E S Ł A N E .

M.  J O N A S Z
D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3,
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety

i po najdokładniejszym kursie dziennym.
| | V  Zlecenia z prow incji wykonuje niezwłocznie bez 

doliczenia prowizji.
P r o m e s y  d o  w szystk ich  c ią g n ień .

Na los zakupiony w tym kantorze pad ła  główna wygrana 
w kwocie 5 0 . 0 0 0  zł

! Letnie mieszkania:
W  p n r k u  C e t n e r o w s k i i n  w obrębię miasta 

Lwowa w lesie t. z. (węglińskim) ies. jeszcze kilka partyj 
w nowe urzadzonycł willach n a  l a t o  Ii0 wynajęcia.

Odległość dorożką w 20 minut do przebyoia, pieszo 
przez Pohulankę w ‘/, godziny. Wiadomość na miejscu, lub 
listownie p. Adr. Jabłonowska, Cetnerówka Lwów. Telefon

miejscu. 1597

I t iż .  n i e r

l i c j r y k  R a tz e n e lle n b  ogen
w  S t a n i s ł a w o w i e

były k ie ro w n ik  fa b r y k i  cu k ru  w Tłum aczu, budu ­
je gorzeln ie  b ro w a ry , m ły n y , ta r ta k i  i  inne za­
kłady przemysłowe, wykonuje plany na takowe dostar­
cza maszyny i udziela w szelk ie  p o r a d y  techniczne  
w tym  kierunku, na podstawie wieloletuej praktyki, po­
dejm uje się t«ż robót ameljoraeyjuych, specjalnie dreLoży.

T E A T R  L E T N I .

D  z  1 i :
P rz ed sta w ien ie  s k ła d a n e :

I.
Po raz pierwszy

P O S T  S C R I P T U M
kom edja w 1. akcie Em ila A u g ie ra . 

O S O B Y :
Pan de Laney .
Paui de Yerlióre 
Służący

. Zawadzki 
. Stachowicz 
. Siemiński

II.
P i  raz pierwszy

R A P T U S
komedja w 1- akcie M arc-M ichel i Labiche, tłum aczył 

J . Komorowski.

O S O B Y :
Alfons de Beaudeduit . Walewski
Beaamel . . Feldm au
Cecylia, jegó córka . . Kwiecińska
Jourancou, przyjaciel Becamela . Milewski
Cypryan, służący Becamela . . Piasecki
Dominik, służący Alfonsa . . Stróżewski

Rzecz dzieje się na wsi u Becamela.
III.

N astąpi :

P U P IL  P U P IL A
komedja w 1. akeie oryg. napis, przez A, Abrahamo w iezt.

O S O B Y :
Franciszek . . Trapszo
E lżbieta . . Sznage
Narcyz . . . Milewski
E u frozyna. . . Pankiewicz
Prosper, opiekun Franciszka . Zboiuski
Józef, lokaj . . Nowicki
Zosia, pokojówka . . Hendrich

Rzecz dzieje się za naszych czasów w wielkiem mieście

IV.

B A L E T
„TANIEC ŻONGLERÓW" * ykona panna E rm inia Seregui, 
prim aballerina opery della Scala w Medjolanie i corps 

de Lallet.

Ju tro  po raz s z ó s ty : „Wielki M opnł", operetka 
w 3. aktach, a 4. odsłonach Ed. A ndrana, słow a 

C h iv o t’a i D u r n ; tłum aczenie A . K itschm ńna.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po l ' / 2 eenta od wyrazu.

Liszaje wszelkie, słabości skóry, wyrzuty 
skorue, usuwa ogólnie ulubione “‘ydle 

fiołkowe i woda fiołkowa, wyrobu Adolfa 
P o k o r n e g  o, magistra farmacji. Lwów 
W iłowa 15 Cena mydła fiołkowego 40 ct. 
Wady fiołkowej 60 ot.

Uc z e ń  z ukończoną VI. k’asą gim na­
zjalną chcący s ę poświęcić zawo­

dowi aptekarskiem u, znajdzie umieszczę 
nie natychm iast w aptece w Zaleszczy 
kach. S. Kajetanowie*. 548

P o n e p ta n  w y p o ż y c z ę . Wiadomosó 
1 fabnda tutek. Krakowska 5. 5 6

p i u t e n l c a  jedno piętrowa z trzema 
frontam i. Ulica Akademicka 1. 28,

542
K
je s t z wolnej ręki do sprzedania

skutek zakupna lo k o m o b ill  do 
ip izodania  2 dotychczas uływ ai e 

o e a rn ie  w zarządz.e dóor Lubycza-

Na  sp rz e d a ż  k a r e tę  p o d w ó jn ą
jiy w an ą  Jglądać można we d w orze  

w P u s t o m y t a e h ,  przystano* kole 
stwowej stryjskiej o pół godziny od 
Lwowa.

Od  -wrzeńnia — J U  dwóch studen­
tów m-eszkanie z utrzym aniem . P ie r ­

wszeństwo mają ue-niowiti gunn-iz Uln 
F ranciszka Józefa z klas wy/szycb. Zgł0. 
sien ią  pożądane przed wakacjam i B l i ż s i  
szczegóły ul. Drugnsza 7. J. Maszkowska.

Ko n k u r s . Celem obsadzenia posady 
stałej lekarza miejskiego z płacą 

rouzną 250 zł. i wolną praktyką rozpi­
suje się konkurs nin iejszy . O posadę po­
wyższą mogą się ubiegać jedynie dokto­
rowie medycyny, a  to osobiście lub p i­
semnie w przeciągu 14 dni, od dnii dzi­
siejszego licząo. Urząd gminny Gwoździe*, 
(.obca Kołomyi) l i .  lipca 1891 r. Kopel 
Sehrejer, z . tępca naczelm sa gm iny.

ow e z n a k o m ite  Ś L E D Z I E  
-  j p ocztow e 1 sz tn k a  1 2  c e n t . 
p o le c a  han del A lb e r ta  S z k o -  
w ro n a , L w ó w , p la e  M a r ja c k i

N

T ^ o r t e p ł i . u  w bardzo dobrym 
A do nabycia ul. Zamojskiego 1.

stanie
5G6

B L K B A I Ę  Familijną
V, k i lo  1*80 i 2

Znakomita W Y S I E W K I  z herbat
*/, k i lo  1*48 i * ł r .  1*70

poleoa H AN DEL 1025 b

A ib e rta  S z k o w r o n a
B w óto, P lae  M a riack i 3, 7,

Nowo założona konc. fabryka stór, rolet 
i żaiuzyj A n to n ie g o  D a b lU eg o

we Lwowie, P iekarska 21, poleca 8 we 
wyręby ;ylko i najlepszych gatunkacn 
i po najniższych Cenach, cenniki g ra tis , 
termina najkrótsze. c-uO

Po s z u k u j ę  w i e r z c h o w c a  silnego, 
łagodnego, maść obojętna. Dokładny 

ozis wraz z podaniem ceny upraszam pod 
1. 9. p. r. Lwów. ____________

obo-
księ-

1 u te llg ie u tu a  o so b a  przyjmie 
1 wiązek gospodyni domu : Lylko u 
dza na większej plebaoji. Adres : Lwów, 
Hotel Podolski. Zarzycka. 549

Ko p n o  — s p r z e d a ż ! Kto <-hce 
kupie lub sprzedać: d o b ra , fo l ­

w a rk , k a m le m c ę , r e a lu o S l, 
niech s ę uda łaskawie do Biór* Wywia- 
d wezegu „Europejskiego" C e z a r a 1 
B ite w lc z a , ulica Kr. kowska 1. H < 
n o r a r jn m  b iu row e d o  1 0 .0 0 0  
z l . je d e n  p ro ce n t «yżej lO.OuO 
z ł . p ó ł  p ro cen t. 551

Słoiki na konfitury \ kompoty
we wszystkich wielkościach, również

Ł A P K I  na m uchy
polecają najtaniej 159^

Gebhardt & Ghristianus
M a g a zy n  P o r c e la n y  1 S z k ła

L ivó w , p ła c  M a r ja c k i,

D t l N I E  S T  C C Z  N E

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od w yrazu

P o m i e s z k a n i a  od różnych terminów 
(uiiędzy innemi p o m i e s z k a n i a  

k a w a l e r s k i e  I p o h l o w c ,  e l e g a n ­
c k i e ,  w ększe  i mniejsze z odpowie- 
dniem pom ieszczeniem  dla służby, lub 
obsługą w domu)- S k le p . S t a j n i ę .  
W o z o w n i ę  wynajn)UJ® uarząd  realno­
ści E m ila  B e r te m ilia n a  B r a j tr a  
w godzinach i 3- "

O lub -4 pokoje, ku thn ia , przynsleżytośei, 
widok na ogród pojezuicki. Klei now ika 3.

1 2 . K o c h a n o w sk ie g o  3 P°k°je-
3  p o k o je , kuchnia z przynaleźnościami
K am piaua 7. ^65

IW .* ...> s i r

w spaniała, niezawodne w wykonaniu, n a j­
rozmaitsze.

B a lo n y  p o w ie trzn e  przedstaw ia­
jące różne zwierzęta.

L a m p io n y  w róż: iych kształtach  —
poleca magazyn 1591

H E N R Y K A  M t t L L E R A
I.wów, ul. Hal i  ika 1. 6. 

C en n ik i n a  za d a n ie  fr a n c o .
a) S ia n a  sta reg o  d ob reg o  120

centr. n u tr . kilom etry o i s ta ij i  kolei 
Sądowa-W is/.nia ;
Dworek murowany sneby ua 
piwnicach o (i u b ikacach , w ię­
kszych i mniejszych z  oficynka 
murowaną o 2 ubikacjach; stajnia  
wozownia i stodoła pod 1 
dachem ; ogród 5 morgowy 
na ezarnoziemie \ nareszcie 
Inwentarz martwy i żywy prze­
ważnie krowy rasy poprawnej z 1 
W jdzieriswioueg) folwark ’ do sprze­
dania. Zgłoszenia do Zarządu dóbr 
Użoml-, poczt a Sądowa-W isznia. 
Ustne objaśnienia co Jo dworku udziels

Jan, 8cn,uniannf bandel towarów że­
laznych plac bernadyński 1. L  1583

b)

c)

X
A W O R Z E  m  Szlako a s tr .  ( M o r f )
Z akład hydropatyczny i źętyezny. Uzdrowisko klimatyczne. Kuracja 
elektryczna,M assage- i mleczna itd. Sezon od 1. Maja do 30, WrzeŚDia. 
Lekarz D r . E d u i .  K o w a l s k i .  Poczta, telegraf, stacją kolei 
żelazr j. W yjaśnienia i broszury przesyła Inspekcja Zakładu.

\
Warunki przyjęcia uczniów

do krajowej szkoły gospodarstwa lasowego we Lwowie na r 
szkolny 189192, rozpoczynający się z d. 1. października 1891

A . K to  chce w stąp ić jako  u c a e ń  z w y c z a j n y  na trzy le tn i kurs 
nauk i do krajow ej szkoły gospodarstw a lasow ego we Lwowie, p o wi n i e n :

1. N ajda le j do 10. wrz. śn ia 1891 zgłosić się osobiście lub pisemnie 
do D yrekcji te jże  szkoły  we Lwowie i przedłożyć w iarogodne św iadectw a, 
udow adniające , że k an d y d a t:

a) ukończył 17-ty rok życia,

b) ukończył z dobrym postępem  czw artą  k lasę g im nazjalną , lub 
cz te ry  klany szkoły rea ln e j,

c) odbył p rzynajm niej j e d n o r o c z n ą  p r a k t y k ę  leśn iczą  pod 
k ierunkiem  egzam inow anego gospodarza lasowego,

d) je s t zdrów  i fizycznie dobrze rozw in ię ty .

2. W  dniu przez D yrekcje oznaesorym  złożyć egzam in w stępny udo­
w adn ia jący , że kandyda t posiada dosta teczny  zasób w iedzy z nauk  p rz y ­
gotow aw czych i je s t  w ogóle odpowiednio rozw in ię ty  umysłowo, aby mógł 
nyleżycie k o r z y s t a ć  z nauk, w yk ładanych  w szkole, do k tó re j przyjętym  
być p ragn ie . (Egzam in w stępny je s t  u s tn y  i pisem ny i obejm uje: język  
polski m a 'em atykę , fizykę i geografję , tudz ież  nanki p rzyrodnicze, w z a ­
kresie , przepisanym  dla cz te rech  k las g im nazjalnych .

K andydaci, k tó rzy  się w ykażą św iadectw em  ukończenia z d o b r y m  
p o s t ę p e m  6-ciu klas gim nazjalnych lub  6-ciu k las szkoły  realnej, 
uw olnieni będą od egzaminu wstępnego.

B . K andydaci, k tórzy  ukończyli całe gim nazjum  lub szkołę rea ln ą  i 
złożyli e g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  p rzy jęc i być mogą bezpośrednio na 
II. rok trzech le tn iego  ku rsu  nauki do krajow ej szkoły gospodarstw a la- 
m w tgo we Lw owie, je że li p rzed  kom isją egzam inacyjną złożą w term in ie 
oznaczonym ęgzam in w stępny , obejm ujący: fizykę, chemię ogólną (n ieo rg a­
niczną i o rganiczną), m ineralogję i geologję, botanikę ogólną i zoologję 
ogólną w zak resie  wykładowym  na I .  roku  w krajow ej szkole gospodar­
stw a lasowego we Lw ow ie.

C. Chcący uczęszczać na w ykłady  ty lko n iek tó rych  przedm iotów , 
przy ję ty  być może, jako  „ u c z e ń  n a d z w y c z a j n y " ,  jeże li się wykaże 
przed D yrekcją d łuższą p rak ty k ą  leśniczą., że z w ykładów  tych korzyść 
odniesie.

P o  otrzym anem  zapew nien ia p rzy jęcia , w inien k an d y d a t w płacić do 
kasy D yrekcji „ t a k s ę  w p i s o w ą "  w kwocie 2 zł. w. a. na początku  
zaś każdego półrocza szkolnego po E zł. w. a. ty tu łem  „ c z e s n e g o " .

B liższych  w yjaśnień udzie la  na żądanie : 1553

Dyrekcja kraj. szkoły gospodar. lasowego we LwowieJ

S Y N A P I Z M Y  R I G O L L O T
M u sz ta rd a  w  A rkuszach

Środek dogodny, p-wny, silnie odprowadzający na zewnątrz
W n /.U F .t lN Y  W  K A Ż D Y M  D O M U

Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każd-tu pudełku i na arkuszach.

Znajduje, się we wszystkich aptekach.
S k ł a d  g ł ó w n y  : w S a ryżu, 24, Avenue Victoria.

L. 11.501. 1 59

Ogłoszenie konkursu.
W  etacie służby gm iny  m iasta P rzem y śla  wakuje posada sek re ta rza  

z p łacą  roczną 1.000 zł., p raw em  do trzech  dodatków  p ięc io le tn ich  
w wysokości 10°/o te jże p łacy , oraz p raw em  do em ery tu ry  pod warun­
kam i tut. m iejskim  sta tu tem  em ery talnym  zastrzeżonym i.

Posaaa ta  n ad an ą  zostanie na raz ie  prow izorycznie.
Od kandydatów  do tej posady w ym aga s>ę ukończonych  studjów  

praw niczych ze złożonym i trzem a egzam inam i r-ądow ym i, —  nad to  aby 
byli obyw atelam i austrjack im i, n ieskazitelnego zachow ania się pod w zglę­
dem  m oralnym  i politycznym , oraz w ieku niżej la t 40.

P odan ia  co do pow yższych wym ogów należycie udokum entow ane 
w nosić należy do P rezy d ju m  M agistra tu  w P rzem yślu  do końcft lipca 
1891 r.

Z Magistratu uuAasta
P rz em y śl, dnia 4. lipca 1891.

P r .  Z ie m ia ń s k i.

ijp00Q0P000tX30TOQP00000e
a r  ZM IANA. L O K A L U . 8

Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, 
i e  p r z e n io s łe m  m o ją

C U K I E R N I Ę
pod firm ą:

JULIUSZ W IERZBICKI
w e L w o w ie

przy ulicy Akademickiej I. 3 — obok do domu I. 5.
Mając lokal złożony z 4 ubikacyj, urządziłam takowy z całym 

komfortem i osobnym salonem dla psń, jak  równisż dla ianów 
i palących. 1599

Czując wdzięczność dla Szanownych Gości za dotychczasowe 
zaszczycanie mnie swem zaufaniem, pozwalam sobie zapewnić, że 
najusilniejszem  mem staraniem  będzie i nadal, odpowiedzieć wszelkim 
wymaganiom Szanownej P. T. Publiczności.

Z poważaniem

J u l iu s z  W ie rzb ic k i.

W  Łazieubadb „ D iiu f ulicy Słowackiego 1. 
•bak agrada lazaioklait

8  istn ie ją  w sz e lk ie  m oż liw e  
ga tu n k i w an ien

p o rce la n o w a  1 z ł. 
m a rm u ro w a  9if d .  
s z k la n n a  7 0  ct.
■ te d ila n n a  (SU ot.

m o n o lito w a  5 5  ct. 
cyn k o w a  5 5  ct, 
że la zn a  4 0  ct. 
n a ila d n w s 1 5  at.

„MAGAS1N AD PRINTEMPS' we Lwowie, ul. Halicka f. 18,
w  Jiartfcrze i n a  I. p i ę t r z e .

P°leca najw iększy  wybór d yw anów , kap, kocyków , p la id ów , bielizny system u J&gera, 
( I a I I w C V  X  r i e u )  kaloszy  rosyjskich, p araso li , Łap e lu szów , koszul, kraw atek , rękaw iczek , kufrów i t. p 

U  /  '  f l W  P °  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .  " • !

Wydawca Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej Z Drukarni aDziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattncra*


